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Z książki: S. Barbanell „Wenn Deine Tiere sterben“
Gladys Osborne Leonard (1882-1968)
W książce „My Life In Two Worlds” medium opisuje swoją podróż astralną w ciele eterycznym do Sfery Zwierząt, w której spotkała ciała astralne zwierząt, które zostały zamordowane i w ten sposób nagle znalazły się w innym wymiarze.

Medium pisze:” Pewnej nocy, jak wielokrotnie wcześniej już, opuściłam swoje fizyczne ciało. Zamiast jednak poczucia lekkości, lotu i poruszania się do przodu, poczułam przytłaczający ciężki przymus poruszania się w pozycji horyzontalnej, aż nagle znalazłam się w ciemnym, wąskim przejściu. Poczułam, że przyzwyczajam się do obcej atmosfery i byłam już w stanie wstać. Wzdragałam się jednak na myśl stawiania stóp na szlamem pokrytej drodze.

Mroczne zabudowy podobne do obór stały tam  ścieśnione przy sobie. Między nimi było jedynie tyle miejsca, aby jakoś przejść. Gdzieniegdzie zauważyłam szersze drogi, które prowadziły z bram obór do dużego placu. Gdy zajrzałam do tego miejsca, zobaczyłam dużą liczbę zwierząt - cieląt, świń, owiec- które były zabite, a jednak żyły. Wiedziałam, że zostały zabite, jednocześnie jednak widziałam, że mimo to, żyły. Ciała zwierząt nieznacznie się poruszały; leżało ich wiele. Zrozumiałam natychmiast, że zabito je w ubojniach.
Pokonując niechęć, z trudem byłam w stanie znieść ten widok. Miejsce i wszystko, co się tam znajdowało, było tak przerażające, że tylko dużą siłą woli byłam w stanie zebrać siły, aby się temu przyglądać. Zauważyłam kolosalną różnicę między materią tego szczególnego poziomu astralnego, a innymi poziomami obszarów astralnych, w których dotąd spotykałam ‘zwyczajne’ życie po śmierci. To przerażające miejsce, w którym się teraz znalazłam, zdawało się mieć tylko przejściową egzystencję. Powstrzymam się jednak przed dalszymi, wnikliwszymi sugestiami dotyczącymi panujących tam stosunków i stanów obecnych tam zwierząt i podkreślę jedynie, że wszystko było bardziej odstraszające, okropne i odpychające niż jestem w stanie opisać to słowami.
Wkrótce uświadomiłam sobie obecność głosu, który do mnie przemawiał. Nie widziałam nikogo i głos zdawał się dochodzić z daleka. Potem dowiedziałam się, że był to głos moich duchowych pomocników. Głos wyjaśnił mi, że to miejsce leży między Ziemią a poziomami eterycznymi. Okropność i rozpacz pochodzą z przeogromnej ilości ubojów, jakie dokonywane są każdego dnia i  powstają z silnego, zdrowego zwierzęcego życia, które zostaje nagle wyrwane ze swojej naturalnej formy egzystencji i wtłaczane do tego obszaru, który leży blisko Ziemi, a jeszcze nie przynależy do światów duchowych.
Otaczające mnie powietrze było tak przesiąknięte ucieleśnionym strachem, cierpieniem i bezsilnością zwierząt, że wydawało się ono być bardziej namacalne od murów zabudowań, między którymi się znajdowałam.

Mój duchowy pomocnik powiedział, że najbardziej godnym pożałowania jest fakt istnienia tych potwornych uczuć, nie tylko dlatego, że są wykładnią straszliwych przeżyć, jakie musiały przecierpieć te zwierzęta, ale też dlatego, że zatruwają duchową atmosferę ziemi i negatywnie wpływają na ludzi i ich rozwój duchowy.”
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